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La Speziale czyli Aptekarz 
Haydna należy do reper:tuaru 
Warszawskiej Opery Kameralnej 
od dawna, niemal od jej zarania. 
W ostatnich •czasa·ch Aptekarza 
m(l)żna oglądać na Scenie Mario
netek ·WOK (w sali !Jdna "Skarb" 
na Traugutta), z muzyką nagraną 
na taśmie. Przed kilkoma tygod
niami ·uczyniono jedna'k nas'tępny 
krok, k'tóry ogromnie podnosi 
walory tego spektaklu, mianowi
cie "marionetkowego" Aptekarza 
połączono z muzyką wykonywa.ną 
na żywo. 
Aptekarz jest w tym kształcie 
zjawiskiem wyjątkowym ·co naj
mniej z dwooh powodów: po 
pierwsze - opera madonetkowa 
to dzi·siaj rzadkość ria świ?.tową 
skalę (!przychodzi rrni na myśl 
tylko jeden odpowiednik: sławny 
salzburski Marionelttentheater); 
po drugie- jeszcze większą rzad-
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kością są spektakle z muzyką 
wykonywaną :na żywo (wys'tęl>u
je t u pewna trudna do 'przezwy
ciężenia sprzeczność: spektakl 
.marionetkowy wydaje się z natu
ry przeznaczony dla mniejszego 
kręgu od'bi:orców niż opera). A 
godzi się · jeszcze do·dać, że scena 
w kinie "Skarib" jest jedyną w 
Polsce 1sceną lalkową, ,na której 
oglądać możemy najprawdziwsze 
marionetki. 
Nie znam s}.ę na teatrze lalkowym 
i nigldy w mojej ·recenzenc'kiej 
praktyce -nie miałem z ,tym zja
wis'kiem do czynienia. Nie .po
mylę się jednak na pewno, pi
sząc, Ż·e to, co pokazano 1na ma
łej scence w kinie ,,'8karb", budzi 
wielki szacunek .dla .precyzyjnej 
i kunsztownej tec'hniki aRimato
rów; icn .nazwis'ka - ,u'krytych 
przed oikiem widza - -należałoby 
tu wymienić na pierwszym miej -
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scu: Maria Wi'Lma-Hlnz, Elżlbieta 
Socha, BaT'bara Przychodzień, 
Krystyna Kacp!l"owicz. Marionetki, 
zaprojektOIWane przez Lucję 
Kossakow.ską a skonstruowane 
przez Wiesława Li.:piń'skiego, na
prawdę "żyją" i "grają" - bar
dziej niż żywi śpiewacy w nie
jednym przedstawieniu. Zwłasz
cza, że w "grze" .marionetek da
je się odczuć wyraźnie .wspól\dzia
łanie animatorów ze swymi śpie
wakami. Być może .to właśnie 
jest w operze marionetkowej naj
ważniejszą sprawą; a na pewno 
tylko .praca z żywymi Ślpiewa'ka
mi i instrumentalistami może 
wykształcić w animatorach opery 
marionetkowej odpowiednią swo
bodę i 2-b tyczność ~reagowania. 
Wizualne wrażenia są zresztą w 
ogóle bardzo korzystne: rokokową 
ramę teatrzyku wypełnia .niemal 
naturalistycznie (choć w filigra-
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nowych wymiarach) odtworzone 
urządzenie osiemnastowiecznej 
alpteki; lalki zaś, •równie stylowe, 
są przy tym nader "charakterys
tyczne" i budzą sympatię widza. 
Premiera wersji "live" (.w języ
ku włoskim) odbyła się 13 listo
pada pod baltutą Andrzeja Kisie- l 
lewskiego. Strona .muzyczna tego 
przedstawienia mQgła jedynie 
sprawić .satysfa'IDcję: zwłaszcza 
stylowe, kul-turalne, pelne wdzię
ku wykonanie ·partii wokalnych 
(Alicja Słowakiewicz, Jacek 
Krośnicki, Kaz imierz Myrlak i 
Jerzy Ma!hler). Zespół irrstrumen
tal•ny Musicae Antiquae Colle
gium Varsoviense (kwintet 
smyczkowy w ·pojedyncze] obsa
dzie plus obój i klawesy;n) towa
rzyszył śpiewakom precyzY'jnie, 
brzmiał czysto i peł-nie, słowem, 
czuło się, że jego obsadę stano
wią dobrzy kameraliści. 

Aptekarza, który już się okazał 
atra1kcją eksportową ;pierwszej 
klasy, będzie można na pewno 
jeszcze nie raz obejrzeć i usły
szeć. Naltomiast oibawiam. się, że 
po kil'ku ;przedstawieniach w 
miesiącach jesiennych zeszla już 
z afisza Warszawskiej Opery Ka
meralnej The Four Note Opera 
Toma Johnsona. Przedstawienie 
to, prezen'towa,ne przez :piątkę 
śpiewaków i pianistę w Muzeum 
Historycznym m.S:t. Wa.rszawy, 
ma .niewiele wspólnego z "nor
malnym" repertuarem WOK. Mo
że właśnie dlatego rzecz nie 
zwróciła uwagi rec-enzentów? Bo 
co do frekwencji, to, sądząc 1p0 
jednym s;pektalklu, 'była ona cał
kiem dobra. Niezależnie od przy
smych lOSÓW przedstawienia WaT
to je odnotować jako ·,przedsię
wzięcie oryginalne i zarazem 
Wiel-ce sympatyczne. Otóż Tom 

duety, ansamble, 'recytatywy, po
zwalając sobie .na urozmaicenie 
jedynie w sferze rytmu i forte
pianowego akompaniamentu. I 
cóż Państwo poWiecie? rzecz jest 
na.p!l"aWdę interesująca muzycz
nie! Nie ma mowy o monotonii! 
NajzaJbawniejszą rzeczą jest jed
nak tek:s't, który •wyklucza wszel
ką akcję, choć nie jest 'bynaj
mniej abstra'kcyjny. Po prostu 
śpiewacy śpiewa.ją o tym, że ... 
właśnle śpiewają. "Jest to jedna 
z najdłuższych arii w tej o;pe
rze." Albo: "Teraz baryton za
śpiewa następną arię". "To jest 
taJlcl dziesiąty." "A to jedenasty". 
"To jest trio." "Te ;nuty są dłu
gie, a te krótkie." I tak dalej. 
Nie jest 'to na pewno zbyt mąd
re, .nie trzeba w tym szukać u
krytej głębi; czas upływa jednak 
miło. Zaś wykonawcy, młodzi 
śpiewacy (Maria Ochimowska, 

Gri!etta w marionetkowej inscenizacji Aptekarza 

Johnson jest dość znanym kom-\ 
pozytorem nowojorskim, uprawia
jącym · swoistą odmianę minimal 
musie. Gościł on !Przed •pa-ru la
ty w Warszawie, wykonując 
na ~koncercie PTMW jeden -ze 
swoich utworów ; ;pamiętam, jak 
miarowo kroczył :po obwodzie i 
przekątnych kwadratu utworzo
nego przez dziewięć ta[erzyków 
od dzwonków alarmowych: kroki 
regulowały tempo utworu, wybór 
trasy decydował o wyborze okre
ślonych dźwięków, wy\dobywa
nych przez uderzanie pałeczką w 
zawieszony talerzyk... W Four 
Note Opera mamy do czy,nienia 
z podobnie bezpretensjona~ną za
bawą. Tytuł całkowicie odpowia
da zawartości. Opera zbudowana 
jest istotnie na czterech dźwię
kach: a, h, d, e - bez żadnej 
transpozycji. I na tych czterech 
dźwiękach J ohnson buduje a r ie, 

Grażyna Polińska, Andrzej Fe
tryka, A•ndr-zej Kowalczyk, Adrian 
Milewski) wraz z publicznością 
bawią się doskonale a'bsurdal
nym humorem iego dzietka. Naj
wyżej ktoś ,złośUi.wy mógłby .:po
wiedzieć: "czyż nie jest .to właś
nie to, co śpiewacy myślą, od
twarzając ·na scenie swoje Tra
viarty, Rudolfów i Santuzze?" 

Lo SpeztaZe Haydna. Kierownictwo 
muzyczne: Tomalsz Bugaj, reżyseria: 

Jitka Stokalska, marionetki l sceno
grafia: Łucja Kossakowska. Spektakl 
Operowej Sceny Mamonetek warszaw
skiej Opery Kameralnej. 

Tne Four Note Opera Toma Johnsona. 
Kierownictwo muzyczne : Andrzej Ki
sielewSki, reżyseria: Antoni Jawor
ski, scenografia: Łucja Kossakowska. 
Spektakl Warszawskiej Opery Kame
ralnej. 


